
Rok XII. Petrokow, dnia 27 Maja (8 Czerwca) 1884 r. Nr. 23. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . r8. 3 kop. -
półrocznie . . . rs l kop. 50 
kwartalnie. . . r6. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczago numeru 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . 1'5. 4- kop. 40 
półrocznie . . . TS. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs 1 kop. 10 

y Ogłoszenia, 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej slro, 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go MicheIsona 

obok Magistl·atu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

ksieQ:arnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro­
ko~'~kiej wyłą.cznie agentura "Rnjchman i J!'rendlel'" w Warszawie. 

Prenumeral~ przyjmują w Pelrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w CZll 
slochowie "Nowa księgarnia"-p1'6cz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński w Łasku 
w BędziniIJ " Janiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach " .KrJl.tmieniewski Jul. w Radomsku 
w Dąbrowie " Tomaszewski J . w Rawie 

W. Grass. 
" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński. 
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t Dnia 9 czerwca, v: poniedziałek, o. go.dz. 
91/ rano w kościele po-13ernailynsklm, 

odprawi
2
onem ~ostanie żałobne n~bożeńst.wo za 

duszę B. p . .Józefłl. Stępnłewskleg~, 
adwokata. przysięgłego, zmarłego w Wars~.av{le 
w dniu 15 maja r. b., na które pozostała zona, 
kolegów i znajomych zmarłfgo zaprasza. 

WODY MINERALNE 
tegorocznego czerpanz'a 

Proszek DaJmRcki na puszki i funty \\ Sl'Ołlki (lezinCekcyjnC 
Tynkturn na Moje i Pluskwy Farby Olejne i suche 
Proszki i Pomad)' do czyszczenia Meta.li Lakiery i Pokosty 

Poleca: SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB 

t Dnia 10 czerwca, we wtorek, o g~dzi~lie 
91/2 z rana, w kościele po-Bernal'dyns~lm, 

odbędzie się nabożeństwo ż~łob~e ~a duszę s. p. 
Kazhl1.icJ')i DobrzaJlsklcJ, na kt6re 
pozostała rodzina przyjaciół i znajomych zmar-

1+ ŻARSKIliGO 
dawniej Gampfa Soczołowskiego l S-ki 

'w Petł'okowie 
łej zaprasza. . Phcc Ekate'ry·ński (Nowy Rynek Maś'~ny) dom dawniej Koczormcskich. 

Tanie Ogłoszenia 
wyłącznie 

DLA ZIEMIAN 

O
wiec 150 sztuk, młodych, ~o strzy.ży, .do 
sprzedania, w dobrach CięszkoWlee, dWie mile 
od miasta Noworadomska. (3-2) 

-BUCl1łl,jki czystej ra.sy Holenders~iej mają­
ce po miesięcy 12, są do sprzeda,n la w: ~o­
brach Kodręb, 10 wiorst od stacyl kolei ze-
laznej Radomsk. (4-4) 

Wyborowe Wina Krymskie 
czerwone i biale po Rs. 2 za garniec 

nadeszły do 

Składu Win i Towarów Kolonijalnyoh 
w. ZALESKIEGO 

w Petrokowie. (0-5) 

Do odstąpienia 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 

Zakład Stolarski "Rodzina" 

- Pożyczki Tow. Kred. Ziemskiego. Najwy­
żej zatwierdzone w dniu 6 kwietnia r. b. 
postanowienie komitetu ministrów o wyda­
niu czasowych przepisów co do udzielania 
pożyczek przez Towarzystwo· Kredytowe 
Ziemskie Królestwa Polskiego, zamieszczone 
w Zbiorze Ust. i Rozporządzeń Rządowych 
w N-rze 47 z 4 maja r. b: 

1) Towarzystwo m.,że wydawać poży­
czki na dobra sobie zastawione w stosunku 
wysokości opłacanego z tych dóbr podatku 
gruntowego, głównego i dodatkowego, po­
mnożonego przez 80, z warunkiem, aby u­
dzielić się mająca. w tej wysokości pożyczka, 
w żadnym razie nie przenosiła połowy sza­
cunku dóbr, wynalezionego przez taksę. spo­
rządzoną na podstawie §§ 17 -- 20 Najwy­
żej zatwierdzonych w dniu 12 Lipca. 1869 
r. przepisów o udzielaniu pożyczek To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

w Petl'okowie od 5 lat egzystujący. Tamże wypl'ze- 2) Dozwala się Towarzystwu odmawiać 
dai: Uebli po cenach zniżonych. (O~ wydawania pożyczek w tak powiększonym 

DO SPRZEDANIA 

TRZY KARCZMY 
z gruntem, we wsiach: Dziepułe, Dmenin i Orzechó­
wek. Bliższa wiadomość w Dziepułci przez Nowo-
radomsk. (6-3) 

Do sprzedania PARA '\VAŁACIIÓW, gnia­
dych-dobranych, w czwartym roku, za rs. 350. Mozo 
być dokonana zamiana na konie starsze, sześć lub 
siedmio letnie. Wiadomość u ~apińskiego-Petroków, 
l'etersburska dom W-go Gołerubo\Vskiego, wprost poczty. 

(J-3; 

LETNIE MIE~ZKANm 

rozmiarze na dobra składające się z dro· 
bnych części, poprzedzielanych obcą. własno­
ścią, jak również na dobra nie posiadające 
budowli gospodarczych. 

3) Delegaci taksowi Towarzystwa przy 
wstąpieniu w urzędowanie wykonają. przy­
sięgę na zgodne z przepisami i sumienne 
wykonywanie powierzonych im obowiązków. 

4) Prezes Dyrekcyi GłównE,j obowiąza­
ny jest czuwać nad ścislem wykonywaniem 
i stosowaniem wydanych dla Towarzystwa 
przepisów, i ma prawo zawieszania w wy­
konaniu wszelkich rozporządzeń i decyzyj 
niezgodnych z obowiązującemi przepisami. 

5) Prezes Dyrekcyi Głównej obowiązany 
składające się z czterech pokoi i kuchni, oraz stajni, .. b' 
wozowni i piwnicy w samem lesie z werendą i ogród- Jest zaWIeszone przez sie Ie w wykonaniu 
kiem od frontu do wynajęcia, w Uszczynie, od rozporządzenie lub decyzyję, nie dalej jak 
Petrokowa wiorst 3. Wiadomość bliższa na miejscu. w ciągu dni pięciu przedstawić pod rozpo-
..... -.....,._....,.~ _______ o:--~o:--~~(3_-_1=:)~ znanie Ministra Finansów i jednocześnie 

Nasion i łI~ll~ warzywnych i kwiatowyc~ kopiję swojeO'o w tym IVzO'IAdzie przedsta-
Cebulek glalljolusow I kann, dostać można w ogrodZie .. . 1:>. ."" li. • 
Róg Odeskiej Ulicy i Aleksaiulryjskiej WIeDla zakomumkowac KomItetowI To-
Alei. (4-4) . wal'zystwa. 

6) Komitetowi Towarzystwa dozwala się 
przedstawić Ministrowi Finansów ze swej 
stl'ony objaśnienie w następstwie takiego 
ze strony Prezesa DYI'ekcyi GtGwnej przed­
stawienia do Ministra Finansów; obowią.zany 
jest wszakże jednocześnie kopiję onego za­
kom.'.mikować Prezesowi Dyrekcyi Głó­
wneJ. 

7) Jeśli w ciągu tygodni sześciu, licząc 
od unia zawieszenia w wykonaniu decyzyi 
luL rozporzą.dzenia Dyrekcyi Głównej, pro­
te~t .Prezes~ tejże Dyrekcyi, nie będzie przez 
MIDlstra Fmansów rozstrzygnięty, -to za. 
wieszona dec)zyja pozostaje w swej mocy 
i może zostać wykonaną. 

8) W obec wyjątkowych, me przewi­
dzianych obowiązującemi przepisami oko­
liczności, władzom Towarzystwa dozwala 
się udzielać stowarzyszonym właścicielom 
dóbr ulg w opłacie rat, o ile to się da po­
godzić z kredytem listów zastawnych i z 
ogólnym interesem Towarzystwa; obok cze­
go, takie ulgi rozstrzygane będą przez Ko­
mitet Towarzystwa w zwykłym jego kom­
plecie prostą. większością głosów, jeśli przy­
chylne przedstawienie w tym względzie po­
przedziła decyzyj a Dyrekcyi Głównej po­
wzięta jednomyślnością głosów. 

Jeśli taka decyzyja nie miała miejsca, to 
ulga może być dozwoloną nie inaczej, jak 
wskutek postanowienia. Ogólnego Z~brania 
Komitetu, powziętego większością dwóch 
trzecich ogólnej liczby głosów, i przy wy 
mienieniu w protokóle wszystkich osób 
przyjmują.cych udział w Ił'łosowaniu. 

- Przedstawienie amatorskie, na dochód 
miejscowej straży ogniowej, przychodzi do 
skutku dnia 8 czerwga-w niedzielę. Będą. 
odegrane: Roczmea Slubu, kOlLeuyja orygi 
nalna w l-m akcie Lauci'ego; i z francuz­
kiego: Wd6wka obrazek' z życia w jednym 
akcie, oraz Folwark Primerose komedyj a w 
l-m akcie ze śpiewkami. Nie wą.tpimy, że 
publiczność potrafi ocenić starania i trudy 
położone przez szanowne grono amatorów i 
amatorek, którzy dla przyniesienia pomocy 
tyle użytecznej inetytucyi jaką jest nasza 
straż ogniowa-nie wahali się przyjąć udzia­
łu w przedstawieniu, co przy tutejszych tru­
dnościach towarzyskich nie przestanie być 
nigdy pewnego rodzaju poświęceniem. 



2 'l' Y D Z I E Ń. 

Ogródek "Foksal" ściągał w ostatnich nie władzy. Obecnie "Nadzieja" liczy 83 
dniach na przedstawienia magiczno-spiryty- członków: z tych 78 założycieli, :3 honoro­
styczne pana Epstejna dość znaczną ilość wych, i 2 rzeczywistych. 
ciekawych, która, gdyby nie deszcze, mogla 
być jeszcze w dwójnasób większą.. - Dekanatu piotrkowskiego dziekanem mia-

nowany został ksiądz Igna0y Janowski, pro-
- Odczy\ o "Pogance" Żmichowskiej, wy- boszcz parafii Kamińsk, w powiecie piotr­

głosiła p. Zdżarska nietylko w Piotrkowie kowskim. 
i Łodzi, ale w Częstochowie, Sosnowcu i S t . 1) W d' b ó 
D b 

. W S dł' - pros awania: sprawoz ;tnlU z wy Ol' W 
ą rowl~. .. osn~wcu. u. a SIę, s~osun- do Władz Tow. Kl'. za.mieszczonelU w poprzednim 

kowo naj lepIeJ, gdyz najiV1ększą. sClą.gnął I numerze • Ty~odnia" przy nazwisku, obranego radcą 
ilość słuchaczy. komitetu, pana J. Jeziorańskiego, powinno byc w na-

. ,wiasie rgłosów 124," przy nazwisku zaś p. B. Golem-
- Towarzystwo Kredytowe w ŁodZI odmo- bowskiego .głosów 122;" tymcza~em przez omyłkę wy· 

wiło przyłączenia do swego grona właści- druko~a1ło odwrotni~. - 2) . We wzmiance o ś. p. 
cieli nieruchomości miusta gubernijalnego A~a,~le C~rz~n..0wSI\lIl1!. w wlel:szll .16 _ort dołu za-
K

· l ., h k t' t k' h mla~t. w l. 18:>O-powmno byc. w I. 18.)9. le c, znmwrzaJą.cyc ol'zys ac z fi IC 
pożyczek w listauh zastawnych, jakie za­
ciągają. właściciele nieruchomości w Łodzi. SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
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szcze na długo rozmaite zwyczaje szkGlne, 
nader dokładny obraz których, jak również 
stan ówczesnych szkół piotrkowskich, przed­
stawia: 

Wspomnienie o 'szkole IJiok7cowskz'ej fJd roku 
1768-t77.2 r. ("*) pl'zez Jana Nepomuaena 

Kossakowskiego, biskupa wileńskiego. 
"'" W maju (1768 r.) odwiózł mię mój wuj 

do Piotrkowa, nie już do jezuitów, jak 
pierwszy był układ, ale do pijILrów, których 
sposób uczenia języka ł:wińskiego miał być 
łatwiejszy i prędszy. Przez cu.łą. drogę (**) 
po odśpiewaniu "Zawitaj l'anna Jutrzenko i 
gl'zeahów naszyah Zekał'ko"-gadaliśmy o szko­
łach i nauce. Mówił mi 'l'ujaszek, że w 
tych leciech, w których ja zaczynać będę 
szkoły, on kończył je prawic; - że bracia 
moi młodsi dnwno już uczą. się w szkołach 
krakowskich i zachęcał mię mocno, ażebym Powody, jakiemi Towarzystwo kierowało 

się w powzięciu decyzyi są: a) zbyt wielka 
odległość Kielc od Łodzi; b) niedostatec7.Da 
z tego powodu znajomość stosunków kie· 
leckich, i c) przepisy statutu Towarzystwa, 
które musiałyby uzyskać zmiany na drodze 
pra woda wczej. 

-- wzią wszy Boga na pomoc, uczył się pilnie 

- Jeden z nauczycieli elementarnych w Ło­
dzi - jak obwieszcza "Dzienni k: Łódzki " __ 
dopuścił się niebywałych wykroczeń; u­
trzymując bowiem uczniów na sta.ncyi, pod­
dawał ich lada sposobności karze cielesnej 
"której srogość i sposób wykonania przy­
wołują na pamięć średniowieczne urządze-. 
nia torturowe"-jak się wyraża pomienionn. 
gazeta. Wypisywać z ni~j wszelkich szcze­
gółów, wzorem innych pism, nie myślimy; 
zaczekać wolimy raczej do ch wili, w której 
bajeczne istnie wieści znajdą niezbędne po­
twierdzenie przed kratkami miejscowego 
są.du. 

W Łodzi odkryto nowy rodzaj oszu­
stwa, przy przesyłce towarów do Warszawy 
przez kantory transportowe. Przy rewizyi 
jednego takiego transportu okazało się, że 
wszystek towar był kontrabandą i że pro­
ceder tp.n prowadzila cala u0l'l!;anizowana 
banda starozakonnych austry.juckich. Z wi­
nowajców wyśledzono i ujęto tylko jedne~ 
go; reszta uciekła za granicę. 

- Sprawa stowarzyszenia "Nadzieja" w 
Dą.browie Górniczej, znajduje się na bardzo 
dobrej drodze; w ostatnich bowiem cza­
sach l1Qstą.piła zgoda uczestników co do 
ważniejszych przepisów ustawy, która nie· 
bawem podaną. też z08tanie pod zatwierdze-

STRACONE GNIAZDO 
Obraz dramatyczny w 4~ch aktach, 

oryginalnie napisany 
przez 

Iia.rola Hoffmana 

(Ciąg dalszy-patrz N! 21). 

(Seena przedstawia poMj bawialny w mieszkaniu 
Zagrauka. Umeblowanie eleganckie; pod oknem sto­
lik, na którym książki pięknie oprawne; drzwi w 

głębi i po bokach), 

SCENA l-sza. 

Zagrabek i Lz·niaki. 

XI_ I i nadgrodził stracony czaB marnie w pie-
Okres m·ci od r. 1741-1773, t. j. od pierwszych I szczotach. Sł~\V~ ~e j.ego utkwiły: mi na 
reform Konarskiego do zniesienia jezuitów i zawsze ~ parmęe~ l wlelką. we mme ochotę 

utworzenia komisyi edukacYinej. • do .naukI wzbudZIły. 
Zem cokolwiek umiał pisać i pierwsze po-

(Dalszy cia f7-patrz Ni 2"" k" k ~ " k' bł' . ." ~/' czą.t l Języ.~2 łaCIns lego y y mI JUŻ zna-
Potężny wpływ reformy Konarskiego nie jome, prefekt szkół ks. Linowski, opuściw­

mógł ~ie znal.eźć odgłosu i w szkołach piotr- szy pa?'wę, czyli pierwszą. klasę, zaprowadził 
kowsklch. Najprzód, za rektorstwa Cypry ja- mię (lo dmgiej, infzmy, którą uczył ks. 
na Małachowskiego, w konwikcie pijarskim, Usi?'zyah, zacny ze wszech miar profesor. 
od r. zaś 1754 we właściwej szkole pijarów, Zastałem w tej szkole studentów pi~zących 
~ następnie, i u jezuitów piotrkowskich historyję Starego Testamentu, krótko do po­
wprowadzają. się zmiany w rozkładzie i wy- jęcia dziecięcego przez profesora zebraną:­
ktadzie nauk. Odtąd obydwie szkoły piotr- chciałem z nimi pisać, ale tak prędko pro­
kowskie zaczynają coraz godniej odpowia- wadzić pióra i nie po kropkach ani w lini­
dać potrzebom społeczeństwa; odtąd na juch-nie zdą.i<yłem. Musiałem potem całą 
listach przełożonych i nauczycieli tych szkół tę historyję w domu przepisywać, co się na­
coraz częściej spotykamy jednostki nader zywało przepisywaniem librosy, po szkol­
wybitne na polu pracy pedagogicznej i na- nemu. 
ukowej. Stopniowo rozluźniona karność Nazajutrz był dzień relueacyi majowej. 
szkolna, dzięki umiarkowaniu i rozsądkowi Wyszliśmy za miasto w pole, gdzie ks. pro­
przełożonych, ujętą zoetaje w należyte kar- fesor zaczął opowiadać mi z poezątku histo­
by. Coraz więcej utrwalająca się dobra har- ryję świętą.. Przywykły codziennie u babu­
monija między wrogiemi ongi szkołami za- ni słuchać i prawić bajki, rozumiałem, że i 
czyn a wydawać pożądane owoce, a młoch;ież historyj a Starego Testamentu była bajeczką 
mniej od właściwych zajęć odrywana, za- i bardzo mi przypadła do smaku. 
chęconll zrozumiałym i zapewniającym wio Przypilnowawszy gt'amatyki zacząłem co-
doczniejsze korzyści wykładem nauk, garnie kol wiek po łacinie przemawiać. 
się 00 pracy i dość licznie napełnia oba­
dwa zakłady naukowe. Pomimo jednak 
licznych postępowych zmian w organizacyi 
szkolnej, pomimo zaniechania raz na zawsze 
dziwacznych reprezentacyj scenicznych, prze­
różnych deklamacyj, dysput i t. p" w Piotr· 
kowie siłą tradycyi przechowały się je-

zaoewne obywatel ziemski. A właściciel, 
czy dzierżawca? 
Liniaki-Dotąd ani jeden, ani drugi; tyl­

ko skończony agronom. 
Zagrabek - (chłodno) Aha - skończony 

agronom-tędy owędy!... (d. s.) To niby le~ 
d wo początek cztowieka, a nie żaden skoń­
czony? ... 

Liniaki - Podobno pan J ulijan opuszcza 
już państwa? 

Zagrabek - To jeszcze na dwoje babka 
wróżyła. Lekcy je z moją Tydzią niby skoń­
C7.yl. Ja bym co prawda wolał, żeby ona 
mni~j-tędy owędy - czytała, a więcej ga­
dała po francuzku. Człowiek tyle wydał 
pienięclz;y na te lekcyj e, więc chciałby prze­
cie, żeby ludzie słyszeli, że nie poszły one 

CO) Wyjątek z nicwydanego dotącl, własnoręczne­
go ., pMuiętnika" ks. Jaua Nep. ](ossakowskiego, znaj­
dującego się w posiadaniu p. Antoniego Porębskiego, 
byłefl'o redaktora czasopisma ~ Tydzień.' Zajm uj ącą bijo­
grafiJę ),s, J. ·N. Kossakows!oeg'o podamy w nast.ępu­
jącym rozdziale. 

CH) Wuj autora pamiętników, Krosnowski, mieszkał 
w Mniszkowie, w opoczyńekiem, 

tek nieuwagi mamki, która ją. z rąk upu­
ści tlJ. , moja córka jest niby trochę, tędy o­
wędy ... 

Liniakz'-(podpowiadając) Garbat:I? .. 
Zagrabek-(poprawia) Krzywa, skrzywio­

na-nic więcej. Ale przy dostatku 1 skar­
bach, można zapomnieć na wet. .. o d WÓt:h 
garbach. 

Liniaki-Przysłowie na poczekaniu ukute 
bardzo trafnie zastosowane! 

Zagrabek-(nizki, pękaty, robi ciągle no. na darmo, żeby Tydzia parlowała, tędy 0-

zdrzami, jakby coś wiett'zył przed sobą; wędy, jak rodowit~ francuzka. Ale ona sa­
ubiór dosyć zaniedbany, wchodzi głębi!! ma temu winna: czyta i czyta, a nawet pa· 
pienvszy, wprowadzając za sobą. Linickie!lo), ry francuzkiej nie chce, tędy owędy, z gę­
Niech się pan tu zatrzyma. Julek powi~ien by ... nie, z buzi wypuścić. A Julek powia· 
tu zaraz, tędy owędy, przyjść. da, że już koniec nauki, że niczego więcej 

Linicki-(d. B.) Julek -on go nazywa po nauczyć jej ~ie może ... No, aleja mam plan ... 

Zagrabek - 'W knżdym razie niema je­
szcze nit) tak pilnego. Zagrabek się jeszcze 
namyśli. Ale powiem panu, że z Julka, 
choć to pańsko-szlacheckie dziecko, może 
być jeszcze człowiek ... Oszczędza, pracuje, 
bezy się sam, sam sobie uzługuje. sam so­
bie, tędy owędy, buty czyści, Bam się goli... 
O, to wiele znaczy\... 'Yiem z doświadcze­
nia, mam przykład na sobie: teraz jest się 
panem całą gębą, a dawniej chodziło się ... 

Linicki-(z ironiją) Tędy owędy ... 
Zvgl'abe7c-A tak, niby różnemi drogami; 

było się na wozie i pod wozem, wiele się 
biedy l))"zecierpiało; ale zawsze tędy owędy 
samemu się u~ługiwało, nikim się nie wy­
ręczalo ... 

imieniu-więc mi prawdę mówiono... pyszny plamk... He! he! hel Zatt'zymam ja 
Zagrabek-(siada) Niech pan sobie siada go tu na długo ... o, na długo ... Nauczy on 

tędy o .vędy. - (p. chw.) Pan dawno zn~ ją je~zc~e, tę~y owędy, czeg@ ona dotąd nie 
Julka? zna l me umIel 

Linicki - (siada, mówią.c z przyciskiem) Linicki-Wątpię· . 
Pana J ulijana Wielkowolskiego znam bar- Zagl'abek- y..r ą.tpisz pan? Bardzo \~ icrzę. 
dzo dawno, bo od dzieciństwa. Rodzice na- Bogaty pan Z:l,~rabek mógłby wydać swą 
si si~siadowali ze sobą. jedynaczkę za miljonera, a nie za gołeO'o 

Zagrabek-(uprzejmiej) 1'0 pan dobrodziej paniczu.-Wprawdzie, na nieszczęście, wBk~-

Linz'dci-(znacząco) O, bo też w pewnych 
wypadkach usługa postronna może być nie­
tylko zbyteczną, ale niebezpieczną. nawet. 

Zagrabek-(drgnąwszy) Jakto? ... (n. str.). 
Czyżby co wiedział? .... 

Linich - (z uśmiechem) Naturalnie! Le­
piej , naprzykład, podrapać się samemu, go-
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Za swawolę i niedbalstwo pospolicie stu- kich współuczniów moich. Ztąd ściągnąłem 
denci brali plagi. Niedoświadczywszy nigdy na siebie ich zazdrość i nienawiść, zwłaszcza 
na sobie, co to jest plaga, niezmiernie kiedy z rozkazu ks. profesora kilkom dać 
lękać się zacząłem, ażeby mnie co podobne- plagi musiałem. Znalazłem jeszcze w szko­
go nie spotkało; a naj więcej potem obawia- łach dziki ten zwyczaj, że kto kogo popra­
łem się dy,'ekto1'a domowego, który często wił, albo kto lepiej od drugiego napisał co 
bez najmniejszej przyczyny oddawał dzie- po łacinie, ten temu plagi dawał: - tylem 
ciom plagi, wzięte przezeń, choć był wyż- też sobie już był zaufał, żem raz napisał: 
szych szkół studentem, de plagis cum omnibus Grammaticis, -na co 

Bojaźń ta zawsze mi przytomna, wstyd, odpisał ks. profesor: Saltem te ipsum excipe, 
żem tak późno szkoty rozpoczął i upomni e- ne cum omnibus Yapules -i dowcipnie mnie 
nia ojca i wuja mojego, wstrzymywały mię upokorzył;-żeby jednak pilność miała swo­
od wszelkiej swawoli i do usilnej pobudza- ją nadgl'odę, ogłosił mię wodzem szkoły na 
ły pilności. Zwyczajnych nawet w szko- r. 1769. 
bch unikałem rozl'ywek, żebym miał wię- Ospa przerwała moją naukę; przez całe 
cej czasu do nauki; wymawiałGm się pod zapusty i post chorowałem tak ciężko, że 
różnym pozorem od przechadzek c7.wartko- mi już nikt życia nie obiecywał. Przysze­
wych, a kiedy już znajdowałem się na 1'e- dtem jednak do zdrowia, Bogu dzięki, po 
kreacyi, powtarzanie lekcyi moje.i więcej mię świętach wielkanocnych, dogoniłem w le­
bawiło, niż piłk:! i bieganie lub zwykle je- kcyjach moich współuczniów i dobre świa· 
szcze natenczas pojedynkowanie na kije. dectwo i promocyję otrzymatem. 

Kazałem memu chłopcu budzić mię rano; Po wakacyjach poszedłem do IV szkoły, 
nigdym zaś spać nie poszedł, pókim lekcyi zwanej syntax is, pod ks. Dl'ohobechego. Zna­
nie umiał, i w jednym kwartale nauczyłem lazłem tam starszych jeszcze odemnie stu­
się niemal tego wszystkiego, Dad czem współ- dentów, którzy od dwóch lat siedzieli w tej 
uczni e moi rok cały strawili, i otrzymałem szkole, i uwziąłem się koniecznie ich prze­
promocyję do trzeciej klasy czyli gramatyki wyższyć moim w nauce postępkiem:-jakoż 
z trzema AAA. uporną. pracą. dokazałem tego we trzech 

W szyscy profesorowie obowiązani byli miesiącach, i za przywilejem z pieczęcią me­
przy końcu roku szkolnego opisać każdego go profesora zostałem cesarzem rzymsktm na 
studenta obyczaje i uczyniony IV nauce po- r. 1770. 
stępek, i dać o nim zdanie czyli wart był Wielką jako cesarz miałem powagę i pra­
postąpić do wyższej szkoły. Takie świa- wa szczególniejsze, Nie byłem obowiązany 
dectwo z trzema A, czyli trzy razy ascendat, do reeytowania lekcyj, chyba gdy mnie saru 
było najlepsze, z dwiema średnie, z jednem profesor zapytał; - mogłem kazać każdemu 
wątpliwe i podejl'zane; litera zaś M znaczy- z moich współuczniów klęczeć, któregobym 
la maneat w tejże samej szkole. spostrzegł swawolącego, - i dziesięciu z 

Powróconemu na wakacyje do Mniszko- nich, podtug mego upodobania od plag u­
wa, wuj mój, wujenka i jej siostl'a, uwiado- wolnić. 
mieni o mojej pilności, coraz większą. oka- Dla wzbudzenia emulacyi podzielona była 
zywali przychylność, i tem żywszą wzbu- szkoła na/lza na państwo 1'zymskie i g1'fJche, 
dzili we mnie do nauki ochotę. Po skoń- których to państw właśnie uczyliśmy się 
czonych wakacyjach poszedłem do gramaiy- historyi przy ciągłej języka łacińskiego na­
ki, pod tegoż sameg;:> profesora Ustrzyckiego, uce. Rzymianami byli co najpilniejsi,-gre. 
gdzie, oprócz łaciny, uczyliśmy się arytme- kami, co się dali innym zwyciężyć i wzjąć 
tyki i historyi królestwa polskiego.-Na po- pierwszeństwo w nauce i obyczajności. Ze­
pisie szkolnym, który zwano deklamacYJą, by zostać rzymianinem, trzeba było znajdo. 
pl'zypadło mi mówić o Władysławie Jagielle, wać się codzień na mszy, nie oglądać się w 
że, w niedostatku kapTanów umiejących po kościele, umieć zawsze lekcyj e, i mieć 200000 
litewsku, sam opowiadał wiarę ś. swoim zasług, a tyle dwoje, żeby być cesarzem. 
poddanym: - otóż zamiast kaplan6w powie- W każdą. sobotę czytano, jak się kto spra­
działem kaplon6w, co więcej ucieszyło gości wował i uczył przez cały tydzień,-racho­
niż cały nasz popis.-Mając już pamięć nie- wano wszystkich' zasłltgi, i podług ich więk­
co przetartą., wszystkich lekcyj uczyłem się szości gTeey przechodzili do rzymian, a na 
z łatwością.; wkrótce przewyższyłem wszyst- ich miejsce przechodzili przez Ja1'zmo, ozna-

ląc sobie brodę, niż dać się zarznąć przy 
v~j ofJeracyi komu innemu ... 

Zagrabek-(śmiejąc się z przymusem) Aha, 
tak!... Lepiej, tędy owędy, zar:tnąć się sa· 
memu, niż dać się komu podrapać!... (d. s.). 
Głupiec ze mniel tyle lat nie mogę wybić 
sobie z głowy, że o tern nikt wiedzieć nie 
może napewno!... (wstając) Ha, ha, hal •.. to 
zabawne!... Chociaż muszę panu wyznać o­
twarcie, że nic mnie tak, tędy owędy, nie 
gniewa, jak dowcipkowanie niedowarzonych 
hołyszów! •.. 

Linicki-(wstając z ukłonem i uśmiechem) 
A mnie nic tak nie bawi, jak obserwowa· 
nie spanoszonych głupców! ..• 

Zagrabek-(z mocą) Do kogo pan to, tę­
dy owędy, stosujesz? .. 

Liniaki - Wyrażam swoje upodobanie­
nic więcej. Przypuść pan, że stosuję to do ... 
nieobecnych ... 

Zagrabek-A! to co innego! (wchodzi Ju­
lijan) Julku, masz tu jakiegoś gościa ... 

SCENA 2-ga. 
C i ż i J u. l i Jan. 

Linicki-(wito.jąc go) Jak się masz, drogi 
Julij anie? Cóż to, nic poznajesz mnie­
twojego Kastora z lat dziecinnych? 

Jul~ian-(poznając) Władzio! Poczciwy, 
kochany Władzio! A witajże mi, witaj! ... 
(ściskaj~ Rię). 

Zagrabek-(d. s.) Co? Kastor-tędy owę­
dy! A to ładnie się nazywa, nie ma co mó­
wić!... 

Linicki - Przybyłem tu wczoraj wieczo­
rem, a dowiedziawszy się od mojej siostry 
o miejscu twego zamieszkania, pospieszyłem 
odwiedzić cię. 

Jul~ian-Dziękuję ci serdecznie. 
Zagrabek-(n. str.) Ma siostrę-niezawo­

dnie Kastorkę. 
JuliJan-To dopiero panna Wanda mu­

siała ucieszyć się z twego przyjazdu. Wła­
śnie wczoraj będą.c tu u panny Matyldy, 
ubolewała, że oddawna nie ma od ciebie 
żadnej wiadomości. 

Zagrabek-(n. str.) Panna Wanda?". Wan­
da Linicka-przyja.ciółka. mojej córki. Zkąd­
że znowu u dyjabła jej brat nazywa się 
Kastorem? ... 

Lim'cki-(do Julijana) Odtą.d nie tak pręd­
ko rozstanę się już z siostrą. 

Julijan-(ciekawie) Jakto?,. 
Linicki-Zabieram ją ztąd do siebie i ra­

zem będziemy mieszkali ... 
J~(,liian-(zmieszany) Tak •.. 0, mój Boże, 

to nie dobrze!... (d. s.) Spodziewałem się, że 
znajdę lekcyj e tu w mieście i nie rozstanę 
się z nią. tak prędko ... 

Zagrabek - (n. str.) Julek się zmięszał, 
tędy owędy. Ten Kastor, kiedym mu wspo­
mniał o nim i Tydzi, bąknął, że wątpi .. , 
Oho, coś W tem jest!... Niepotrzebniem się 
przed nim wygadaŁ ze swemi plan::mi ... Za­
grabku, tędy owędy, baczność!. .. 

Linicki-Dlaczego nie dobrze? .. Owszem, 
mam nadzieję, że wszystko będzie jakrajle-
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czające hańbę i niewolę, niedLali rzymianie. 
Prawa strona szkoły była Rzymem, a lewa 
osadą grecką. Jeśli zaś kiedy większą część 
rzymian zwyciężyli grecy swoją pilnością, na­
tenczas i sam cesarz rzymski szedł na wy­
gnanie do gl'ek6w. 

Trafił się raz ten przypadek za mego pa­
nowania. Nie mogąc żadnym sposobem obro­
nić zgnuśniałych moich l-zymian, zacząłem 
płukać z rozpaczy, ani chcą.c przejść z se· 
1latlt mego-na lewą stronę do g1'eków. Pro­
fesor wzią.ł to za znak złości i nieposłuszeń­
stwa, kazał mi klęczeć, pusłał po batog,­
i, gdyby mnie nie wyprosił ks. Linowski, 
prefekt, który na szczęście moje wszedł 
wtenczas do naszej szkoły, nie mógłbym się 
teraz pochwalić, żem nigdy 'ó'? życiu mojem 
plag nie wziął. 

Roku tego smutny widzieliśmy obraz woj~ 
ny. Dwa tysiące konfederatów pod do­
wództwem regimentarza Zaręby at~kowało 
rosy jan zamkniętych w Piotrkowie. Jam 
wtenczas miał stancyję na przedmieściu i 
dosyć zblizka p .. trzyłem nu całą prawie po­
tyczkę przy bramie hakowskiej. Widzia· 
łem, jak konfederaci odważnie dobywali tej 
bramy,-słyszalem jak wzywali Maryi Czę­
stoohowskuj, na pomoc. Widziałem jak z 
obydwóch stron ludzie trupem padali, jak 
konie z pod zabitych biegały z kulbakami 
po polu;-więcej jednak nierównie od ręcz­
nej strzelby niż od armaty ginęło. Cały 
dzień trwał ogień nieustanny. Już byli kon­
federaci wyparli przeci wników i większą ich 
połowę wybili, kiedy wieczorem nadciągnął 
gn. Drewitz i do cofnięcia się konfedera­
tów pr~ymu8ił. Dwa przedmieścia Krakow­
skt'e i Zydowskie zwycięzcy spalili. Z tłu­
mem pogorzelców uciekłem i ja do klaszto­
ru ks. franciszkanów, gdzie przez trzy 
dni samym chlebem i piwem żyliśmy. W 
czasie ataku i przez dwa dni następujące 
wszystkie dzwony i zegary z rozkazu ko­
menderującego były zatrzymane; - bardzo 
wiele ludzi niewinnych zginęło, między ni­
mi dwóch jezuitów, którzy słuchali spowie­
dzi gotujących się na śmierć konfederatów. 

Wróciwszy do szkół po wakacyjach po­
stąpiłem do poetyki, czyli piątej klasy. W 
tej szk.le uczyliśmy iię geografii, mitologii, 
WirgiJijusza, Horacego, i sposobu pisania 
wierszrlw łacińskich i polskich. 

Wpisany w bractwo sodalis6w czyli sług 
Maryi, którzy ślubowali szczególniej szą dla 
Niej cześć i nabożeństwo, obrany byłem wi-

piej. Opowiedziałbym ci szczegółowo moje 
życie przeszłe i zamiary na przyszłość, ty 
byś nawzajem wyspowiadat się przedemną 
ze wszystkiego ... (spoglądaj~c na Zagrabka) 
gdybyśmy tylko przeszli do twego pokoju ... 

JuliJan- (zmieszany) Daruj, mój drogi, 
ale nie mogę cię tam przyjąć. Zamierzając 
opuścić ten dom lada uzień, uatąpiłem mój 
pokój panu Zagrabkowi na skład trunków 
świeżo otrzymanych. 

Zagrabek-Nie turbuj slę o to, Julku, tę­
dy owędy. Zostawię was tu samych, to 
się nagadacie z sobą do woli, nikt wam tu 
nie przeszkodzi. (d. s.) Ja nastroję tymcza­
sem Wandę. Hm, dziwna rzecz: siostra­
panna Linicka, a l'odzony jej brat Kastor, 
to mi się jeszcze nie przytrafiło!... (wycho­
dzi głębią, ruszając ramionami). 

SCENA 6-cia. 
L i n i c k i i J u l ~ i a n. 

Linicki-Nareszcie zostaliśmy sami. 
Jul1fan-Mów mi więc o sobie. Coś ro· 

bił? co robić zamierzasz? .. 
Linicki-Z ochotą. Wpierw jednp.k pra­

gnę ci przypomnieć chwile oddalonej, lecz 
niezapomnianej przesztości. - Rodzice nasi 
z waszemi, lubo naj bliżsi sąsiedzi, jak wiesz, 
nie komunikowali się prawie ze sobą., bo ~dy 
twój ojciec był p"!1em z panów i dzieózi­
cem rozległych włości, mój-zaledwie skrom­
nym potomkiem sług waszych i biednym 
dzierżawcą. Nic przeszkodziło to jednak 
ich dzieciom zejść się z sobą i po bliżezem 
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cc-p1'cfekiem tego zgromadzenia. Instala- bajeczkę nic nieznaczącą, wszystko się nam 
cyja na ten urząd, czyli p1'oml~lgacyja wiel- podobało. 
ką. była w s?lkołach naszych uroc?lystością. W lutym r. 1772 przy.~łał wuj mój po­
Na tronie wystawionym w kościele odbierał jazd, wzywając mnie na ostatki. Chociaż z 
prefekt i wice-pr efekt, siedz~c, powinszowa- równym prawi,e .żale~ wy.ieżd~ałe~ ze .szkół 
nia od studentów; potem śplCwano Te Deu'n do domu na SWlęta l wakacyJe, Jak ) gdy 
z muzyką. Prefekt dawał objad, Wice-p re- z domu do szkół wracać przychodziło, co 
feki pod":ieczorek l.ub wieczerzę. ,Na co I bJ:ł~ skutkiem przywiąz:rwania się mego do 
udym napIsał do wUJa mego, żeby mI pt·zy- mIejSCa pobytu: wtedy Jednak ze szczegól­
~łał pieniędzy, odebrałem od niego ten res- nym żalem i łzami pożegnałem moich wspól­
pons: "Spod2iewam się, że dl? sa.mej cnoty I uczniów i nauczyc~ela, go~nego b:lrdzo p~o­
i dobrych postępków podwyzszaJą W. W. fesora ks. Górskzego, - Jak gdybym mIał 
Pana Prześwietne Szkoły na Wice-Prefek- przeczucie, że więcej do szkół nie powrócę. 
turę, dla przykładu i zachęcenia innych, a Jakoż i rzeczywiście nie wróciłem już po­
zatem nie będą wyciągać na żadne koszta tern do Piotrkowa ... " 
uważając i czas teraźniejszy. Jednak posy- (d. c. n.) 
łam czerwony złoty obrączkowy na zwy-
czajny expens tacy i świecy." Z Pragi Ozeskz'erj, 

Wujenka jednak przysłała mi dwa czer- '.I 
wone złote i te wystarczyły na mój pod-
wieczorek. T eatr narodowy.- Wraż~nie og6lne,-Zacl!owanie 

B d k się publiczności, - J~j d'!J'rzałość. - Uniwersytet 
Profesor mój ks. o zim1-s i, postrzegłszy czeski. _ Muzeum prz mysłowe . _ Nasi znajomi: 

we mnie jakąś dowcipu iskierkę i przyzwo- Ondrziczek, K.owarzowicz i Rej chowa. - Zwrócellie 
itą skromn0ść, chciał koniecznie namówić uwagi na wzg ląd bardzo ważny, 
mnie, żebym był pijarem, ale nie wzbudził 25 maja. 1884 r. 
wtedy we mnie przekonania do pijarskiego Gdy się jest w czeskiej Pradze, chociaż 
zakonu, by to i nie po raz pierwszy miało mieć 

Na kilka tygodni przed naszemi wakacy- miejsce, niepodobna nie dotrzeć do tych 
jami stanął w Piotrkowie hetman Branicki przybytków nauki i sztuki, które stanowią 
z 2000 ułan0w. Zniszczone już miasto nie chlubę Czech, które podtrzymują i podnoszą 
moO'ło wyżywić tylu ludzi:-w krótkim cza- I ioh narodową dumę; a jeżeli się przytem ma 
sie "zaczął być wielki niedostatek żywności. zamiar choć pobieżnie zdać sprawę z odnie­
Gospod.yni, u .której razem. z ,innymi stu- sionych wrażeń" obow~ąz~iem jest. ~hyba za: 
dentaml stół mIałem, zapOWIedZIała nam, że cząć od przedmIOtu, JakI w chwIh obecnej 
już nie miała czem nas żywić. Nie mogłem jest najdrożnem, najulubieńszem każdego 
u wiadomić o tern wuja mego, bo nikogo z czecha dzieckiem. Czytelnik się domyśli, 
miasta nie wypuszczano; wyprosiłem się prze- że mowa tu ma być o "Narodnim Divadle, 71 
cież stojąoemu na warcie żołnierzowi przy z ciężkim wysiłkiem wznie/lionem, a w roku 
jednej furtce, jak na przeohadzkę W' pole, i, zeszłym, ku wielkiej całego narodu radości 
ominąwszy ścieżkami wszystkie podsłuchy otwartem. 
na gościńcu rozstawione, sam pieszo z mo- Gmach teatru nie jest wielki, jakkolwiek 
im chłopoem i p. Łukaszem KI'osnowskim do małych nie należy; na zewnątrz zaś i we­
współuczniem moim, przebiegłem w dniu wnątrz jak istne cacko wygląda. Wewnętrz­
jednym do Mniszkowa. ny czworobok, którego stronll scenie prze-

Z żalem, jak zawsze, od wujostwa mego ciwległa, nicznacznem półkolem jest zakoń­
po wakacyjach następnych wyj echałem do czona, od dołu aż do niewielkiego na pla­
szkół, udzie zacząłem słuchać 1'ct01"yki pod fonie koła o barwie jasnej - pokryty jest 
ks. Gór~ki1n, cale wymownym nauczycielem. snycerską i rzeźbiarską robotą w barwie 
Podal nam naprzód ogólne prawidła wymo- spokojno·złotej. Na kole plafonu umieszczo­
wy, pokazywał, jak się powinny pisać listy ne są mury, a pod kolem, gdy się patrzy 
i mowy, a pisane przez nas poprawiał. Tło- z dolu, bardzo wysoko unosi się zgrabny i 
maczył z nami i roztrząsał według po- niewielki żyrandol. Teatr oświetlony jest 
danych prawideł Mowy Cicerona, który~h elektrycznością: ogniska małe, światło spo­
też i uczyliśmy się na pamięć. Wymowę miał kojne i z barwą teatru dziwnie harmonizujące. 
tak przyjemną, że cokolwiek mówił, nawet Gdy się jest po raz pierwszy w tym nowem 

poznaniu zawrzeć przyjaźń szczerą, brater- ledwie na etJukacyję moją i siostry. Wan­
ską; przyjaźń, która, jak mi się zdaje, prze- da, po uzyskaniu przed kilku miesiącami 
trwała dotychczas ... Dziecięcej tej przyj~ź. dyplomu, została. nauczycielką w znanym ci 
ni zawdzięczam w!:lpomnienie chwil bardzo domu państwa Ilskieh; ja zaś, ukończyw­
miłych... s.zy miesiąc temu szkołę agronomi0zną w 

JuliJan - A my czyż nie skorzystaliśmy Zabikowie, podniosłem w tych dniach nasz 
bardzo wiele dzięki obcowaniu z wami?-. kapitalik, z pomocą którego myślę wziąć 
Jeżeli kształceni przez cudzoziemców na małą dzierżawkę i wraz z siostrą za­
obcych dziełach, z początku przez ciekawość, brać się w imię Boże do gospodarstwa. I 
a potem z rozbudzonego zamiłowania za- cóż ty na to? ... 
braliśmy się do zgłębiania utworów rodzin- Jzdvan-Ha, cóż? Szczęśliwszyś odemnie! 
nej literatury i historyi; jeżeli dziś równie Będziesz miał własne gniazdo, do usłania 
dobrze, a nawet lepiej władamy swoim ję- którego my we troje napróżno dotl}u dą­
zykiem, niż obcemij jeżeli czujemy się nic- żymy. 
odrodnymi obywatelami swego kraju: wa- L inicki- Jakto we troje? czyżby i ojciec 
szemu to towarzystwu, waszym radom, za- twój na starość wziął się do pracy? 
chęcie i przykładom przeważnie zawdzię- Jul{fan-Tak, mój dt·ogi. Jest przeszło od 
czarny. roku pomocnikiem zarządzającego fabryką 

Linicki-E, pl'zesadza8z, mój drogi. Dro- wyrobów giętych, w Krakowskiem. Ze 
bnostki potęgujesz do rozmiaru olbrzymich swej pensyi nie będzie zapewne w stanie 
pl·ZyCZyll. Ale wracajmy do rzeczy. Kie- nic oszczędzić; zawsze jednak mOże żyć wy­
dym przed 5-u laty opuszczał kraj, udając godnie i bez troski o jutro. Odwiedzę go 
się na naukę za granicę, pozostawiłem ojca w tych czasach, jak tylko ztąd wyjadę. Bę­
mego w zdrowiu, zaję.tego pracą. , a t\l'ego- dę go prosił i namawiał, żeby sobi/! przy­
używającego jeszcze w pełni dostatków for- najmniej czas jakiś wypoczął po pracy. Mam 
tuny. W okresie tego czasu opłakałem przecie 300 rubli, oezczędzonych ze swojej 
smiet,ć mego najuroższego ojca i przebola- pensyi, To mu wystarczy na rok, niechby na 
lem wieść o smutnym waszym losie, Ojciec pół... 
mój, po kilkudziesięciu latach knva wej pra- Linicki-Brawo! brawo! i jeszcze raz bra woJ 
<W i pasowania się z losem, pozosta.wił dzie- Czołem, czołem przed wami, potomkowie 
ci om w spuściźnie po sobie, oprócz nieska- wojewodów i kasztelanów, nie wstydzący się 
lanego choć skromnego imienia, mały kapi-I pracy! Potomek waszych sług i poddanych 
talik, procent od którego wystarczał za- składa wam hołd w osobie twojej Julecz-

czeskiej sztuki przybytku, naprawdę jest się 
zaambara90wanym: czy wzrok nasycić har­
~oniją całości, czy też ku scenie go zwró­
CIĆ. Rzecz bal·dzo prosta, że względy ety­
czne przeważyó muszą. W dniu pierwszym 
naszego pobytu da wano "Sen w nocl Swatojan­
ske" Szel\:spira, przy bardzo kosztownej i arty­
stycznie wykonanej dekoracyi. Melodramat 
szedł po raz 27-my; miejsca wszelako próż­
nego nic było: cały niemal teatr zajęła w 
tym dniu pt'zybyła z prowincyi-z okolic 
Kolina-pal·tyja wieśniaków i mieszkańców 
małych miasteczek. 

D?ia następnego na przedstawieniu "Aidy" 
publIczność była już wyłącznie miejską. '" 
teatrze podczas przedstawienia panowała 
urocza a imponująca cisza; dowód to, że 
czech umie nietylko budować, kochać, lecz 
co wię~ej, szanować swój ulubiony przyby­
tek sztuki, swą świątynię narodową; ni ru­
chu, ni krzą.kań, ni rozmów, ni śmiechów 
ni kaszlań, a nawet, kto się opóźnił, przed 
skończeniem aktu do krze/leł wpuszcznnym 
nie był - czekał, stojąc w amfiteatrze, _ 
I w tym wypadku cywilizacyj a, a poszano­
~anie. własnej godnośc.i, wytwarza. imponu­
jący l godny wszelkiego uznania rygor: 
wszyscy tam, i młodsi i starsi jednakowo 
skromni, jednakowo delikatni; nawet ko­
biety siedzą w krzesłach bez kapeluszy, a 
podczas przedstawienia, przez wzgląd na 
resztę widzów, tak spokojnie, jakby do miej­
sca były przykute ... 

Wejść teatL· tyle posiada, że w przeciąO'u 
kilku minut cały się wypróżnia. Tramw~e 
końca przedl:ltawienia czekają... Co jeszcze 
jest ~odnem zanotowania, to nadzwyc~aj 
krótkIe antrakty; każda zaś nieco dłużliza 
przerwa, zapowiada się zwykle w afiszu z 
ozna~zeniem między-aktów. 

W nowym teatrze pl'zed/ltawienia są co­
d.zienne; podczas.dni .świątecznych odbywają 
SI~ d w,a razy dZl~nme; zaś partyje z pro­
WInCyl przY,bywają trzy razy tygodniowo, 
Prz!by\~UHC na przed~tawienie z prowincyi, 

partYJa me kończy na Jednym tylko teatrze: 
zatrzymuje się w mieście dzień, dwa, trzy, 
a prz(:;z czas pobytu obchodzi i zwiedza 
miejsca i przedmioty godne widzenia. I tak 
nah~ykład byliśmy świadkami, jak na dzień 
drugI po przedstawieniu "Snu nocy letniej n 
parę setek tych samych pl'zybyszów zwie­
d~ało narodowe muzeum. Każdy umiał na­
pIS odczytać, a wyjaśnienia niektórych 
przedmiotów szukał wśt'ód otaczających. W 

ku. (p. chw. nieśmiało) A ... a panna Zofija 
co porabia?... bo na wet nie miałem czasu 
ro~pytać o to wszystko Wandzi, tak była 
zaj ęta od rana swemi uczennicami. 

JuliJan - Zosia jest nauczycielką muzyki 
i tak zwanych "początków" u państwa Dy­
lińskicb .. Widzi~łe?I się z nią w przeszłym 
roku. PIsała mI medawno, że nie moO'ac 
sobie poradzić z nieznośnemi i swawo]n~~i 
nieukami a pieszczonemi w dodatku przez 
oboje Dylińskich, opuszcza niedługo swoje 
stanowisko i na czas jakiś jedzie na waka­
cyje do ojca. Wstąpię po nią i zabiurę ją. 
ze sobą. 

Linzcki-Dylińscy ... Dylińscy ... przypomi­
nam sobie ... tam właśnie wskazano mi wa­
kującą dzierżawę. Możelny zatem pojechać 
razem... (d . s) Ciekawym zobaczyć moja 
milutką Zosię... -

Ju.lijan-Z największą przyjemnością! Jak 
się to dobrze złożyło! ... 

Linicki-Tak; tylko nie zdaje mi się, że-
byś ztąd tak prędko wyjechał... 

Ju,lHan-J akto? ... dlaczego? ... 
Linicki-Nie puszczlł cię. 
Ju,lifan - Nie puszczą: Cóż znowu? me 

rozumiem cię. 
Liniaki-Nie rozumiesz mnie? naprawdę? .. , 
Julfjan-Pod słowem uczciwego ozłowiekl.l. 
Linicki-Wierzę ci. Powiem ci więc wy-

raźniej. Skorom tylko t·u przyjechal, na za­
pytanie moje, co się dzieje z toLą, wskaza­
no mi miejsce twego pobytu i dQdano, że 
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muzeum było gwarniej, lecz zupełnie przy- dzeniem, śpiewała partycyje Amneris. P-na 
zwoicie. Sitowa, jeśli si~ nie mylę, w roli Aidy po 

Po odczytaniu tych paru szczegółów, zro- raz pierwszy ukazała się publiczności. Znany 
zumialszą dla nas stanie się gotowość cze- piotrkowianom p. Kovarzowicz jest równiez 
skiego ludu wiejskiego do ofiar: na maticę, nielada siłą artystyczną: oprócz bowiem 
muzeum, divadlo. Naród soM niesie ofiary świetnej gry na barfie, dał się poznać nie­
dla własnej i swych dzieci korzyści, dla dawno jako zdolny autor, który napisał 0-

wzmożenia i urobienia swych sił, swej su- perę komiczną, z powodzeniem w miejsco­
mowiedzy... Dziwnie~ bo i kt-zepną te siły ... wym teatrze przedstawioną. 
z rokiem, dnie !i() , niemal godziną każdą!.. Teatr czeski ma zamiar, i to wkrótce, za-
Szczęść wam Boże, mili br-airzi!... prosić na gościnne do siebie występy pp. 

Czyta każdy czeoh. Nowo wywalczany Mierzwińskiego i Reszke. O tego rodzaju 
czeski uniwersytet przeważnie już tylko polskie sily artystyczne czesi usilnie się sta­
wyższą. zajmuje inteligencyję. Trzy dotąd rają. Radziby wszelako uniknąć artystów nie­
otwarte fakultety w rozm:1itych mieszczą się powołanyoh, a którzy nieraz narzucają 
miejscach: fakultet filozoficzny obok takiegoż się im z rekomendacyjnemi listami. Nie­
niemieckiego w Klementinwn, fakultet pra- dawno kierownikom idei i sceny tutejszej 
wny w Ka'l'olinum, zaś otwierający się lekarski pl·zyczylliła niemało kłopotu panna X.; na­
na Karlowie, na Kowem mieście, w daw- stępnie pan Y. dość farsownie chciał prze­
nych klinikacb. Oprócz tego, na placu w prowadzić swój deklumacyjny w teatrze wy­
pobliżu małego czeskiego teatru, kosztem stęp. Bawił tu także balet Łukowicza; ten 
kcajowym ma by.} wzni.esiony dla wydziału przynajmniej niezadowolenia nie zostawił. 
lekarskiego nowy gmach, na który podobno Ze względu na to, że nasze niektóre pisma 
jJięćkroć sto tysięcy florenów przeznaczouo. pozwalają sobie nie oszczędzać czeskiej draż-

O szkolacb pragskich, początkowych, po- liwości i wrailiwości, należałoby, aby inne, te 
·daliśmy wiadomość przed dwoma laty; wspo- które rzecz inaczej traktują, powstrzymały 
minaliśmy wtedy i o zbiorach pana Naprstka. przynajmniej, rekomendacyjne zapędy, jak 
Muzeum przemysłowe, na które dom poda- również pretensyj e sił niepowołanych w tej 
rowała zmarła pana Naprstka matka, a mierze. Jak praktyka wskazuje, obustron­
które syn zapelnia, jeszcze nie jest skom~ na ostrożność zbyteczną. nie będzie; jakkol­
pletowane; to co jest, a jest już bardzo wie- wiek zawsze i wszędzie pamiętae na.l~ży, że 
le, w pewne dni dla widzów otwarte jest do jednostki-to nie ogól. 
obejrzenia. Oprócz rzeczy krajowych pan Z napisaniem ostatniego ustępu wcale nam 
Naprstek-poświęcając sporo gl"Osza dla po- nie było spieszno; uważamy wszelako za ko­
.dróżują.cych po za granicami Europy-liczny nieczne podać go choć w powyższej, najo­
posiada u siebie zbiór i prowiuuje muzeum ględniejszej formie ... 
przemysłowe w okazy po za europejskie. Na zjazd lekarzy i przyrodników do Po-

W końcu naszp,j gawędy o mateczce Pra- znania, czechów wybiera się niewielu: około 
dze dzielimy się z czytelnikami "Tygodnia" 10 osób oficyjalnie, od korporacyj nauko· 
wiadomością, że p. Ond1·ziezek, bawią.cy od wych i wydawnictw delegowanych, i naj­
dni kilku W Pradze, a już obecnie pierwszo- więcej dl"Ugie tyle w charakterze prywat­
rzędnej sławy artysta, podczas zimy obie- nym; niemało się do tego przyczynia nie­
cal powtórny swój do Piotrkowa przyjazd, właściwość pory i odległość miejsca. 
·co będzie miało miejsce w powrocie lub w Czas już wszelako na dalszą drogę - do 
drodze do cesarstwa. Panna Rejcbówna ~ell:l po~róży. naszej, do Ya1:ov Karolovych, 
opuszcza pragską scenę, wynosząc się do Ja~koh!Iek WIele, bar~zo w!ele zostało do 
Pesztu, dokąd się udała obecnie z zamia- ":ldzema, do posłuchama ... VI ta nostra bre­
rem śpiewania na tamecznej scenie po wę- VIS est... 
giersku ... Będzie to próba, po której może 
otrzymać stopniowo 9, 12 i 14 tysięcy flo-
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s,,:i~c~ła. ży~ie ~a.łe z pracy i miłości złożone. To też 
z J.eJ sml~rclą CIęzka krzy~da stała się tym, których 
?Il.Jt~·oskhwszą o~acza.ła opl,eką: dziecku sierocie, mę­
ZOWI, ID3tce,-a I społeczenstwo straciło w niej za­
cną. kobie~ę, ąobrą .In3;tkę i obywatelkę. Cześć nie­
chaJ będZIe Jej pamlęcl-a wieczny spokój dlISZy! ... 

~f. 

t W dniu 3.-m bież. mies., po przeżyciu lat 49, 
za~nął sne~ wiecznym w Bogu, ś. p. Kazimierz 
F.Igurskl, Sekretarz-Radny magistratu miasta tu­
teJszgo. B~~ to człowiek .najzacniejazy, urzędnik prs.­
w.y. CZynIC ~obrze .ludzlOm poczytywał sobie za naj­
pIerwszy swóJ obOWIązek, - to też powszechnie był 
f'zanowanym i milowttnym. Jako wzorowy mąż i oj­
l:lt:ll. swym skon~m osie~ocił żonę i troje dzieci i po­
grązył .całą I:o~zmę w.nleutulonJ:'m, głębokim smutku, 
z?stawlwszy)eJ na. ~ocl~chę swoJe cnoty i imię niczem 
llIeskalane; Jako zas najlepszy członek społeczeństwa 
wyw?łał po sobiQ ża.l ogó~ny ~ ~ieście. CzeŚĆ pa~ 
mIęCi .te.go zacnego. człOWIeka, I wIeczny spokój jego 
czystej l szlachetnej duszy! R. 

t D!lia 30 m~ja. z!llarł w naSZl1m mieście b. oficer 
b: wOJ~k polskIch I b. naczelnik powiatu olkus­
kiego s. P: .T 6ze~ Rnsocki w wieku lat 79. 
~? OSt3;tlllC~ ChWIl, z~ch~wał .trzeźwoŚć umysłu i 
klzepkosć. ~Iał~, .poswlęcając SIę przeważnie pracy 
u~ysłoweJ. I piSUjąC artykuły do "Tygodnia" i innych 
pIsm kraJow.rch. Z tego to względu poświęcimy 
zmarłemu dłuzszą w następnym numerze wzmiankę. 

D. 
Ja niżej podpisan~, Jacek Buczeń, właściciel Do­

!I.lu pod M 532 w PlOtl:lwwie, niniejszem ostrzega m, 
lZ, za syna I?ego AntoDIego .Buczeń, z żadnych rewe!"­
sow'. wekslI, umów lub. z mnyc~ zobowiązań przez 
tego z s~na me~o .uczYlllo.ny~h I uczynić się mogą­
cych, me przYJmuJę na SIebIe odj:lOwiedzialności a 
tem samem dłu~ów takowych . płacić nie będę. ' 

(3-1) 
PlOtrków 20 maja (1 czerwca) 1884 1'_ 

Jacek Buczeń. 

Licyłacyje W obrębie gubernii • 

. - W d. 21 cze.rw. (3 lipca) w miejscowym sądzie 
ZJazd. na sprzedaz placu w m. Petrokowitl pod Nł 
320 od sumy 300 rs. 

- iW. CZ~I·W. (12 .lipca) tamie, na sprzedaż ll-tll 
morgo ZIemi we WSI Lubonia, gminie Grabica od 
sumy 1000 rs. ' 

- 29 maja. (10 czerwca) w mao-istracie ID. Czę­
stochowy na dzierżawę 83 miejsc d~ handlu. 

-:- 3 (15) c~erwca na rynku. w~. Rawie na sprze­
daz 1000 fu.ntow przędzy wełlllaneJ, od sumy 1000 rs. 

. - 29 maja. (10 czerw.) w kance!. leśnictwa Krze­
pIce na sprzedaż materJ:'jału drzewnego, pozostałego 
od budowy osady podlesnego: 1) w obrębie Cise od 
sumy 53 rs. 70 kop. 2) Herby od rs. 34 kop. 11: 

renów rocznego wynagrodzenia. W zastę-
pstwie Irmy zamówiono do Pragi p-nę Lar­
ry (Sitowę), młodą, przystojną i utalento­
waną śpiewaczkę; ona to właśnie w Airlzie 
po l·az pierwszy, a jak przyznano, z powo-

:- 18 (30) czerwca w urzędzie gubern. Petrokow­
sklm ~a dostawę do. miejscowego więzienia 7000 
arszynow płótna poczesnego (od 7 rs. 80 kop. za 48 
arszynów); na podszewki 5000 arszynó\\" (od rs. [) 
60 kop. za 48 arszynów). 

Nekrolog-ija_ . - 7 (19) sierp: w. kancel. hypotecz. powiatu Łódz# 
kielto n.a sprzedaz. llIe.ruc~omosci w ID. Łodzi pod Jf! 

wkrótce rolę nauczyciela panny Zagrabek 
..zamienisz na inną. 

JuliJan-Jaką.? 
Linicki-N 3. rolę jej narzeozonel!0. 
J ultjan - Cóż znowu? Któż to mógł po· 

·wiedzieć? 
Lillicki-Wszyscy mówią o tern w mieście 

· doŚć głośno, a papa dobrodziej w rozmo­
wie ze mn~ wcale temu nie zaprzeczył. 
'Otóż, będąc oddawna bliżej świadomym pe­
wnych szczegółów ich życia, nieznanych ci 
może, jako przyjaciel ostrze!ram cię: bądź 
bacznymI Panna ... 

Jnlijan - (przerywając mu) Ol tylko na 
pannę Matyldę nie mów nic złego. Nie ko­
cham jej wprawdzie, ale ręczę ci, że nie 

_zasługuje na szyderstwo i pogardę, lecz 
,owszem na szacunek i sympatyję. Jest to 
szlachetna, dobra, rozumna, poetyczna i· 

. stota ... 
Linicki - Właśnie to samo chciałem po­

wiedzieć. Wiem, co o niej sądzić, skoro 
jest przyja(liołką mej siostry. Zresztą.­
czyliż na pierwszy rzut oka nie można po­
znać jej rączki pełnej gustu, w przystroje­
niu tego eleganckiego saloniku spanoszo­
nego papy propinatora. O nim więc tylko 
chcę ci ter.:tz powiedzieć. Czy znasz źI·ódło 
jego mają.tku ? .. 

Julija1l - Nie :>.nam, bom nigdy tego nie 
badał. 

L inicki - Posłuchaj mnie więc uwazme . 
. Przed kilkunastu laty, w pamiętnym owym 

,-- 139;:, pIzy ul.. Oeglelmanej, od sumy 39750 rl'. 
t S. p. Kaziminra ze Zgorzelskich I - 8 (20) sierp. tamże, na sprzedaż nieruchomoćci 

Dobrzaliska zgasb d. 31 maja w wieku lat 27. przy ul. _ Petrokowskiej pod Xg 534 w m. Łodzi od 
Odeszła niedokończonych obowiązków, którym po- sumy 13000 rs. 

roku, zapisanym krwawemi głoskami w 
sercacb ojców i matek naszych, pewien o­
bywatel tutejszy zmuszony był uciekać z 
kraju za granicę. Bojąc się możliwych smu­
tnych ewentualności losu, złożył całe mie­
nie swoje i swojej rodziny, zrealizowane w 
gotowiznie wraz z klejnotami familij nem i, 
jako depozyt, w ręce znanego mu ze swej 
dotychczasowej uczciwości szynkarza. Bie­
dny wygnaniec zaklinał go o oddanie tych 
pieniędzy jego rodzinie, co mu też szyn­
karz solennie zaprzysiągł. Poczem tułacz 
z lżejszem sercem opuścił rodzinne strony. 
Upłyną.ł czas jakiś. Rodzina Nędzkiego, 
(tak się nazywał biedny wygnaniec), długi 
czać opłakująca strat~ swego patryjarchy i 
pozbawiona jednocześnie jego opieki i środ­
ków do życia, otrzymuje naraz od niego 
wiadomość o ocaleniu się jego i uratowa­
niu ich majątku. Za wskazówką, udzieloną 
w liście, udała się do szynkarza, prosząc 
go o zwrot powierzonego mu depozytu. 
Wtedy szyukarz wyparł się nietylko posia­
dania tych pieniędzy i klejnotów, ale nawet 
widzenia Nędzkiego przed ucieczką, czyniąc 
go waryjatem, lub oszustem. Tym sposo­
bem pieniędze i klejnoty Nędzkiego gdzieś 
zaginęły bez śladu. Rodzina Nędzkich 
zmarniała w nędzy: matka umarła w szpi­
talu... dzieci poszły na służbę do obcych 
ludzi ... A szynkarz? .. O, ten miał rozum!.. 
Aby nie wzbudzić podejrzeń, nie kupował 
on wsi ani domów, nie szastał pieniędzmi 

nieopatrznie... Rozpajanie chłopów tak 
mu się z biegi~m czasu poszczęściło, że 
z szynkarza przeIstoczył się tylko w propi­
natora, ze wsi przeniósł się do miasta, a 
zamiast szynku otworzył skład win i wó­
dek ... Przemiana gatunku naturalna; a wana 
zwykły i nie narażający na niebezpieezen­
stwo odkrycia (wstaje). A teraz-czy znasz 
źródła mająku pana Zagrabka? .. 

Jul~J"an-To być nie możel O kimże lu­
dzie źle nie mówiąl Cudzy dostatek 2a­
wsze im solą. w oku. To są plotki złośliw­
ców i nic więcej I 

Lilnicki-Plotki? A listy Nędzkiego, któl·Y 
żyje dotychczas i, będąc pozbawiony o­
pieki prawa, odwołuje się woiąż do sumie­
nia i honoru Zagrabka?.. Nll.wet ta uło­
mność jego córki, czyż nie wydaje się być 
znakiem Bożego palca, wyciśniętym za wi­
ny ojca na istocie zkąd inąd naj piękniej­
szej? Dla mnie samo przysłowie Zagrabka, 
to jego wieczne "tędy owędy", jest do­
wodem, że i majątku dorobił się krętą. dro­
gą, chodząc tędy i owędy. Myśl, jak chcesz, 
rób, co ci się podoba; ja uczyniłem swoje, 
ostrzegłem cię. A teraz - spieszę do sio­
stry; musiała już skończyć lekcy je. Bywaj 
zdrów! 

Julijan - Do zobaczenia! (Linicki wy­
chodzi). 

(d. c. n.). 
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R;adka okazy ja dla Ziemian I . 
WYPRZEDAZ 

Hachin i lłarzędsi rolniczych 
po cenach od 20 do 40 % zniżonych 

po byłym składzie Alfonsa Muszyńskiego od-

z E . N"" I 

Wyborowe gatunki CYGAR 
Reiniłas. 
Medianos 
RegaJita. 
Reina. 

Rs. 3. 
Rs.4. 
Rs. 5. 
Rs. 6. 

Dampas 
Faworiła 
Carolina. 
Imperiales 

za 100 sztuk 

Rs. 6. 
Rs. 7 . 
Rs. 8. 
Rs.IO. 

w opakowaniu po 100, 50, 25, 10 i 5 sztuk. 
Polecają Szanownej Publiczności i Panom handlującym 

KALINOWSKI i PRZEPIÓRKOWSKI 
bywać się będzie codziennie w Warszawie podczas w Warszawie (Hotel Ew'opejski). 

~
w:ysta,:y Inwentarza, w blizkości takowej, przy ul. (R. i Fr. 42?8) (6-6) 

Pięknej o./"V 8. (R. i Fr. 5887) (1-1) Do sprzedania domskil'm, z obsiewem ozimym i jarym 
"0 6 t oraz sprzęty gospo(h\l·cze. Wia-

N 'W ...I..:rn rg gru.:n. u. domoM na miejscu, u W. Gl'odzickiego 1I ______________________ ._-1IIIi ornego i łąki, tuż pod miastem Ra- wt domu przy ul. StrzałkowIlkiej. (6-1) 

MAGAZYN DETALICZNY 

UBIORÓW MEZKICH . , 
KORNELEGO WILCZYNSKIEGO 

w R)'nku WI)rost cukierni Ltidkiego w Petrokowie. 
Na n adchodzący sezon zaopatrzony został w najświeżBze 

ały tak kra.jowe jak i zagraniczna, oraz. w znaez~y. zapas 
ubiol'ÓW męzkich po cenach naJprzystępmeJszych. 

pod firmą 

tv Warszawie, Kanta?' Tłomackie 3. 
polr.ca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z <l<'lłą 11 kuratnością 
krycie dachów tektnrą i hole-cementem. Wszelkie roboty asfaltowe 

uskutecznia najlepszym Limmerowskim asfaltem. 

Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, n:ul­
mienia się, że każda z {·ab.l·yki wychodząca rola 
tek.tury, })Okrywłł,40 kwa(lratowych łokci, łL nie 30 

'" ja)i to się gdzieindziej praktykuje. 

'" (R . i Fr. 5366). (6-2) 

at'€.H3--o-o-o0€.H3-€.H3-~ 

(R. i Fr. 2182) 

Nowo Otworzony 

Ma~azyn Ubiorów M~zkich 
Karola Miniewskiego 
w Warszawie p1'ZY ulicy Se­
natorskie) N1". 27 a obok Koś­
cioła b. Ref01'matów pierwsze 

pięt1'o od frontu. 
Urządzony na sposób zagraniczny 

gdzie w przeciągu 24-ch godzin 
na żt\dallie największy o~­
stalunek wykonywa z elegancYJą, 
z towarów tak krajowycb jak za­
granicznyph, którylil posiada wiel­
ki wybór. 
lCeny bartlzo l)rzystęplle. 

Dla osób mieszkających na Pro­
wincyi, a pragnących ubierać się w 
moim Magazynie, na pierwsze żąda­
nie listowne, przesyłam próby wraz 
ze sposobem brania miary samemu 
sobie i cenami, ręcząc za akuratne, 
dokładne i w oznaczonym termini 
dopasowane wykończenie. 

(12-10) 

.... r.~~~ 
!:~SA .. X ... ZA ... ZA .. Z .... Z .. ZA~A!lI...~ ... ~J!J 

~ H. ~~2~~r~~t!~I~~!I} ~~ ~~ 
rM Wyłączna Reprezentacyja (M 
~ oryginalnych Zniwiarek i Kosiarek ~ 
~ Waltem A. Wooda rłl 
~ w Hoosick-Falls (New-York) Ameryka ~ 

~MM~ . polel..'umy r.~MM~~ ZNłWIARKI ~ 
na rok bieżący podług naszych 1yskaztnyek 

~~ 
wzmocnione i ulepszone ~ 

I M oraz LM] 

I H "z za~2~~ymK~~!ta~~!':;'~'~~u~~~~2~~e się (~ 
M~ 

wielką prostotą budowy, nadzwyczajną lekkością r.M~ 
w działaniu, z częściami przeważnie stalowemi, ~ lIG 

M 
kuterni, lub kuto-lanemi bez trybów w kolach. r.M~ 

~ O wczesne zamówienia prosimy. ~ d 

~z~!:'z~::Z!~ż-:z~::z~~z=Z~ 
(R. i FI'. 5440) (3-2) I!!II--------.. Konie, Karety, Powozy, Bryk 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga­
tunku z dostawą do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
1/2 korcowych wagi 130 (/.) Na mia­
r!! w skrzyniach zamkniętych przez 
mag'istrat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy O 2 k. taniej na 
korcu (w składzie tylko w porZtl 
zimowej). Na całe wagony z dosta­
wa przed drwalni!!, po cenach vd­
powiednich do cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Orzewny węgiel 
kurzony rB. 1. W składzie sprze­
daje się każdą iloŚĆ. Zwózki wegla 
obcego dopełnia Pl) r8. 5 za fur­
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy rQ­
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-8) 

na resorach. 
do. wynajęcia. Zamawiać można w skła­
dZI~ węgla W,. S~~ińskiego, na rogu 
aleI AleksandrYJskIeJ, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem­
bowskie~o, ulica Kaliska wprost Poczty­
Karety l. powozy na wesela, chrzty, po­
grz\!?y l spacery - wynajmują się na 
godzmy. (13-8) 

K wiaty :obione, w dobrym gatunku 
po ceme ~ardzo umiarkowanej są: 

. do mł:~yc~a. w fabryce rękawiczek 
W-ej KahnsllH~J w domu Swierczyń-
skiego, Ulica Moskiewska. 

(3-2) 

Panienka posiadająca. pa~ent z 6-u 
~l~s ?r.az muzykę, !ll0ż.e zaraz przy­
Jąc mIejsce nauczycIelkI lub też przy­

sposabiać chłopczyków i panienki do 
gimnazyjum. 'W'"iadomoM w Księgarni 
M. Pacewicza. (1-1) 

____ Do dzisiejszego nume­
.,..... ru dołącza się arkusz 

43 powieści z francuzkiego p. t. 
"Tajemnice pałacu ~prawiedli. 
wości". 

Redaktor i wydawca l\f:irosła-vv Dobrzański. 

A oapo.:reHO UeBaypOlo. "\V drnkarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- To mI SIę podoba! a któż ucieka inaczej? 
- Pierwszym razem nieznano cię, ufano ci, zdo-

byłeś łaski jednego z dozorców, zażartowałeś z nie­
go, wypłatałeś mu figla wychodząc z Conciergerie 
z rękami w kieszeninah. 

- No,-rzekł Lambardier,- nie było to głupio. 
- Nie było głupio, ale t"ż i nie nazbyt dowcip-

nie. Każdy mógłby tak zrobić wtedy, gdy służba nie 
była jeszcze tak wytresowana jak dziś. 

- Być może; a drugim razem? 
-To znów co innego. Było to podczas rozruchów, 

bito się na ulicach. Ułożyli.:lcie ucieczkę i zemknęło 
was piętnastu z pięciuset. I ten raz jeszcze nie dowo­
dzi niczego. 

A trzeci? 
Niedawno? 

- Tak jest. 
- I to nic nadzwyczajnego. 
- Czyż tak? 
- Wielu obietnicami i trochą złota przekupiłeś 

stróża, a gdy częścią uwiedziony częścią oszukany, zajął 
twe miejsce, kazałeś eobie otworzyć furtkę ze zwykłą. 
twą. bezczelną śmiałością.. Ale niedołęga wmięszany 
w tę sprawę, a który także uciekł przy twej pomocy, 
nie należy już do składu straży i pozwalam ci teraz 
znaleźć tu choć jednego, któl'yby się dał przekupić. 

- Nie probuję go nawet szukać, - rzekł Lam­
bardier,-jeden sposób nie udaje się nigdy dwa razy. 

Cała kwestJja w tem, by znaleźć nowy. 
- Tak, ale zapominasz, że jesteś w celi oddziel­

nej,-rzekł Merillou. 
- Eh,-odparł - Lambardier, czyż dla mnie Bą 

cele oddzielne, tajemnice ... 
Kiedy domawiał ty~h słów, usłyszano na. po­

dwórzu głos kobiecy, wotający: 
- Sukl)ie ... galony, ubrania... handel! Merillou 

pokręcił głową. Lambardier nadstawił ucha. 
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Lambardier-uprzedźcie go, by przyszedł natychmiast, 
bo mam mu odl,ryć ważne rzeczy ... 

Nadzorca znał Lambardier'a z opinii, zrozumiał 
więc, że może w istocie jest jaka ważna sprawa i po­
spieszył uprzedzić Mm'illoul 

Prefektura policyi łączy się z Conciergerie, za 
pośrednictwem przejść podziemnych, znanych urzęd­
nikom i ajentom, tak, że z łatwością. można przejść 
z Conciergerie do Prefektury lub z Prefektury do 
Conciergerie. 

To też Merillou był uwiadomiony w kilka miIjut. 
Ahl ahl-rzekł uśmiechając się z zadowoleniem, 

Lambardier ma ochotę mówić, to i dobrze ... 
- Pragnie mówić z panem natychmiast,-nalc­

gał ajent, który przyszedł z tą wiadomością. 
- Dobrze więcl idę do niego!... 
W istocie, Mel'illou wyszedł ze swego gabinetu 

i udał się w towarzystwie kilku niższych policyjantó w 
do celi Lambardier'a. 

W parę minut później był już u więźnia ... 
- Ahl ahl-rzekł Lambardier podnoszą.c się na 

jego przybycie, - spodziewałem się tego po pańskiej 
uprzejmości. 

Chciałeś mówić ze mną.,-odpowiedział Merillou 
zbliżając się,-otóż jestem! rozmawiajmy. 

I oto ci dwaj ludzie stali naprzeciw siebie i zmie­
rzyli się oczyma, Merillou i Lambardier, dwie siły, dwie 
potęgi tego dziwnego świata, żyjącego w głębi Paia<lu 
Sprawiedliwości. 

43 
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XIV. 

Dwie siły-dwie potęgi. 
Merillou był człowiekiem zręcznym; niemniej 

Lambardier był jeszcze zręczniejszy. 
Widzieliśmy obydwóch w gabinecie Merillou pod­

czas rozmowy z ojcem Grivel i w salonach Reginy. 
Wiemy tet, te duch ojca Grivel oszukał MeriI­

lou; brylanty jednak Czarnogórca i przebranie Bry­
zylijczyka ani na chwilę nie zmyliły Lambardier'a. 

Zręczniejszym, silniejszym był bezwarunkowo Lam­
bardier. Sita jednak i talent nie zawsze wystarczają 
w tyciu. Potrzeba szczęśliwego zbiegu okoliczności, 
by talent ten i siła stały się potęgą. Lambardier sam 
jeden stawał do walki z nieprzyjaciołmi, których nie­
nawiść, władza lub też siła, strasznymi czyniły. 

Lambardier szedł imiało w przyszłość po cier­
nistej drodze, choć szedł zawsze pod groźbą własnej 
przeszłości. 

Przeszłość ta, wspomnieniem, taj emnicą i grozą. 
przygniatała go. niejako, tamowała mu pochód ku obra­
nemu celowi. 

Pracował nad siły, walczył bez końca, a u celu 
jut prawie widział się zagrożony; gmach, wzniesiony 
z takim mozołem, lada chwila mógł runąć. 

Praca i talent Merillou były same przez się po­
tęgą-bo słutyt dobrej sprawie która, zdwajała jego 
siły; walka zaczepna i odporna była zadaniew Lam­
bardiera. 

Merillon bronić się nie potrzebował-a na usługi 
swoje, ilekroć potrzebował tego, miał siły niezliczone. 

Przeciwko nieu;m nikt nigdy nie probował buntu. 
Starano się bronić lub uniknąć ciosu, ale zawsze 
z pokorą. i pewnem poddaniem. 

Zemsty równiet nie obawiał się 
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- Dlaczego? 
- Bo dłużej tu nie zostanę. 

"'nos 

- Zaws.ze ten sam-rzekł Merillou z ironicznym 
uśmiechem. 

- Więc sądzisz, że będę oczekiwał łaski panów 
sędziów? 

- Tak się zwykle dzieje, 
- Sędziów, którzy sprawę mą na los szczęścia 

rozsądzą? 
- Cóż "hcesz by zro.bili? 
- Ja ich nie sądzę; są to zresztą ludzie nader 

miłosierni, ale nie będę czekał ich wyroku, który 
pewnie niedługo nastąpi. 

Tak sądzę ••. 
- A więc uwolnię się, 
- Merillou szydersko poruszył głową. 
-. Zapo.min~sz - rzekł ~otknięty, - że jesteśmy 

w Conclergerle, l, że ztą.d me każdy kto chce, wy· 
chodzi. 

To zależy .•. 
Potrzeba pozwolenia. 
Ale wiesz takte,-powiedział Lambardier,-że 

Ja umiem się obejść bez pozwolenia. 
- Cóż znowu! 
- Zł~ masz pamięć, Merillou. 

Wychodziłeś ztą.d dwa razy. 
Trzy razy, jeżeli łaska. 

- A chociażby i tak? czegóż to dowodzi? 
- Alet to dowodzi, jak mi się zdaje, że kto 

mógł uciec trzy razy, może próbować i po raz czwarty. 
- Czasy się zmieniły. 

Ale nie ludzie. 
- Nie ma już tych samych dozorców. 
- Tak, ale tet same rygle,- rzekł :Lambardier. 
Merillou poruszył się zniecierpliwiony. 

Zresztą., jeżeliś się wymknął, to tylko podej­
ściem. 
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